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w świetle „Historii mojego życia” Heleny Keller 
 
Wiele prac poświęcano już różnorodnym listom. Badacze analizowali 
zarówno korespondencję pisarzy znanych, jak i tych mniej znanych. Na 
szczególną uwagę zasługuje jednak epistolografia kobiet. W nauce przyjęło się 
ogólnie, iż to właśnie kobieta predestynowana jest na epistolografkę. Jej skłonność 
do drobiazgów, szczegółów, do „ślizgania się” po tematach bez ich zgłębiania, 
inteligencja i wrodzony zmysł praktyczny, uczuciowość, emocjonalność i łatwość 
poddawania się nastrojom, preferowanie życia towarzyskiego, potrzeba „wylania” 
myśli przed drugą osobą – to wszystko są cechy głęboko tkwiące w psychice 
kobiecej, współdziałające ze skłonnościami artystycznymi w kierunku 
epistolografii1. To w listach kobiety mogły w sposób mniej lub bardziej 
nieskrępowany opowiedzieć o sobie, wypowiedzieć siebie, wyrazić własną 
odrębność, niezależność, przedstawić to, co długo skrywało milczenie. W 
korespondencji zdawały relację z życia swojego i cudzego2.  
W niniejszym artykule pod ogląd naukowy została wzięta 
korespondencja Heleny Keller, stanowiąca drugą część Historii mojego życia jej 
autorstwa. Helena Keller (1880-1968) żyła na przełomie XIX i XX wieku, to 
amerykańska głucho-niewidoma pisarka, właściwie nieznana i nie zbadana na 
gruncie polskim. Ukończyła studia wyższe, uzyskując doktorat z nauk 
humanistycznych, znała kilka języków. To wyjątkowa, urzekająca i niepospolita 
kobieta, a Historia mojego życia jest niesamowitą relacją z jej egzystencji3.  
                                                 
1 Więcej na ten temat patrz: S. Skwarczyńska, Teoria listu, Białystok 2006, s. 85. 
2 Por. A. Pekaniec, Czy w tej autobiografii jest kobieta? Kobieca literatura dokumentu osobistego początku XIX 
wieku do wybuchu II wojny światowej, Kraków 2013, s. 173. 
3 Więcej na temat Historii mojego życia Keller piszę w innym artykule: M. Grunt, Zapomniany głos – 
niezwykła historia Heleny Keller, [w:] Znane, nieznane, zapomniane. Proza kobiet. Interpretacje, red.  
B. Walęciuk-Dejneka, Siedlce 2015. 
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Korespondencja Keller jest niewątpliwie częścią życia autorki, co 
postaramy się ukazać w dalszej części niniejszego artykułu. Należy także 
zaznaczyć, iż większość listów Helena napisała w dzieciństwie. Są one godne 
uwagi nie tylko dlatego, że wyszły spod pióra głucho-niemej dziewczyny. Jako 
takie budzą podziw i ciekawość. Poza tym są doskonale napisane. Najlepsze 
ustępy to te, gdzie mówi o sobie i przedstawia świat pod kątem własnych 
przeżyć. Niezmiernie doniosłe znaczenie mają te wypowiedzi, które dotyczą 
tematów bytowych, behawioralnych: czym jest dla niej mowa, jak wyczuwa 
bliskość zwierząt czy jak stojąc w bocznej nawie kościoła św. Bartłomieja, czuje 
dźwięki organów4. Jest to fascynujący portret kobiety, która mimo iż nieustannie 
musiała walczyć z przeciwnościami losu, starała się odnaleźć własne miejsce w 
świecie, stawała się coraz bardziej odważna i zdecydowana w swoich 
działaniach. Cieszyła się z najdrobniejszych swoich postępów w każdej 
dziedzinie. 
Korespondencja Keller, jak dowiadujemy się z poprzedzającego ją 
wstępu, ułożona jest chronologicznie. Swoją epistolarną przygodę Helena zaczęła 
jako siedmioletnie dziecko, a skończyła, przynajmniej oficjalnie, wraz z 
rozpoczęciem studiów. Nie wspomina o genezie pisania listów. Dowiadujemy się 
o niej (choć bardzo zdawkowo) z powieści biograficznej Alicji Kaczyńskiej. 
Biografka przedstawia moment, gdy mała Helenka nauczyła się pisać i ciężko 
było ją powstrzymać od wzrastającego tempa pracy. Przytacza w tym celu słowa 
Anny Sullivan, nauczycielki dziewczynki:  
 
„Trudno mi wytrzymać tempo pracy Helenki – powiedziała raz panna Sullivan, 
gdy kapitan sugerował ograniczenie wysiłków myślowych dziecka. – Czuje się 
doskonale i apetyt ma zawsze wyśmienity. Staram się dawać jej dużo okazji 
do ruchu i przebywania na świeżym powietrzu. Pasja do pisania nie tylko nie 
słabnie, ale nasila się. Mała marzy już o pisaniu listów”5. 
 
W ten oto sposób zaczęła się przygoda z listami.  
Pierwszą osobą, do której napisała mała Keller, była jej kuzynka. W liście 
zauważa się wyraźnie nieporadność stylistyczną i językową, choć, jak wiadomo, 
list pisało dziecko. Pisanie to miało przede wszystkim charakter ćwiczeniowy. To 
właśnie w ten sposób rozwinęła umiejętność wypowiedzi pisanej. Oto fragment:  
 
„helena pisać list anna george da helenie jabłko simpson upoluje ptaka jack da he-
lenie cukierek doktor da mil dred lekarstwo mama uszyje mil dred nową sukienkę”6. 
 
                                                 
4 H. Keller, Historia mojego życia, tłum. J. Sujkowska, Warszawa 1978, s. 101. 
5 A. Kaczyńska, Helena Keller. Powieść biograficzna, Gdańsk 1998, s. 84. 
6 H. Keller, dz. cyt., s. 103. 
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Jest to bardzo krótki list, który napisała Keller trzy i pół miesiąca po roz-
poczęciu swojej edukacji. Jak już wspomnieliśmy wcześniej, w liście tym zauwa-
ża się zupełną nieporadność językową. Mała autorka, co oczywiste, nie zna jesz-
cze prawidłowej gramatyki, poprawności i sensowności słów. Powyższy frag-
ment to polskie tłumaczenie, ale na jego podstawie można założyć, iż w orygi-
nalnym języku Keller też poczyniła sporo błędów. Ów krótki tekst, tak naprawdę 
nie przypomina formy listu. Zdania są oderwane od siebie, pourywane, co wy-
wołuje chaos i niezrozumienie. 
Wśród adresatów znaleźli się bliscy i dalsi krewni, przyjaciele, a czasem 
nawet osoby nieznane jej osobiście. Warto w tym miejscu przywołać krótki frag-
ment listu do poety, znanego tylko z przeczytanej przez nauczycielkę książki:  
 
„Drogi Poeto! 
Pewno zdziwi Pana list od nieznajomej dziewczynki, ale pomyślałam sobie, że mi-
ło będzie Panu usłyszeć, że Pana piękne wiersze ogromnie mnie uszczęśliwiają”7. 
 
Dowiadujemy się tu jedynie o przyczynie napisania owego listu, co skło-
niło małą dziewczynkę do skierowania swojej uwagi ku poecie. Chciała ona bo-
wiem, aby literat poczuł się doceniony, aby wiedział również, że są osoby, które 
czytają jego wiersze i którym one się podobają. W dalszej części listu odnajduje-
my tytuły dwóch utworów znanych Helenie, są to: Szkolne dnie i Mój kolega. Poetą, 
do którego napisała dziewczynka był Whittier. Mała epistolografka przeżywała 
ogromnie śmierć bohaterki wiersza. Nie odnajdujemy jednak informacji, którego 
z wymienionych wierszy te przeżycia dotyczą. Mimo wszystko warto przytoczyć 
słowa Keller:  
 
„Wczoraj przeczytałam Szkolne dnie i Mój kolega i ogromnie mi się podobały. Było 
mi bardzo przykro, że biedna dziewczynka z piwnymi i »potarganymi złotymi 
Kędziorami« umarła. Tak bardzo miło żyć na naszym pięknym świecie”8. 
 
Można w tym miejscu pokusić się o porównanie listu Helenki z listami 
dzieci do różnych fikcyjnych postaci, np. Świętego Mikołaja, postaci z bajek, gdyż 
w świadomości dziecka bohater/bohaterka utworu jest zawsze prawdziwą osobą. 
Znajomych Helenka miała bardzo wielu, o czym wspomina również w 
swej powieści biograficznej Alicja Kaczyńska: 
 
„Helena Keller miała przyjaciół wśród najwybitniejszych ludzi swojej epoki – 
pisarzy, malarzy, muzyków, aktorów, rzeźbiarzy i polityków. Przyjmowali ją 
kolejni prezydenci Stanów Zjednoczonych, od Grovera Clevelanda w 1888 roku 
                                                 
7 Tamże, s. 124. 
8 Tamże, s. 124. 
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do Johna Kennedy’ego w 1961, gościli ją królowie angielscy – Jerzy V i Jerzy VI, 
jugosłowiański król Aleksander oraz japoński cesarz Hirohito. Do grona jej 
najbliższych przyjaciół zaliczali się Aleksander Graham Bell – wynalazca telefonu, 
Mark Twain – pisarz i Andrew Carnegie – wielki przemysłowiec i filantrop”9. 
 
Ponadto listy mają swoje specyficzne cechy. Na pierwszy plan wysuwają 
się wartości utylitarne; nie ma listu bez interesu, intencji. Czy to będzie prośba, 
czy podziękowanie, chęć podzielenia się uczuciami lub wrażeniami, czy potrzeba 
podtrzymania lub nawiązania kontaktu towarzyskiego. Nie można sobie 
wyobrazić listu oderwanego od celów praktycznych. Nie poślemy nikomu 
zamiast listu rozdziału pisanej powieści lub wyjątku z rozprawy naukowej, 
chyba że w interesie naszym będzie to uczynić. Kolejną ważną cechą listu jest 
forma pisemna. Nie ma listu niepisanego. Ustne przekazanie wiadomości nie jest 
listem. Jeszcze inną właściwością jest nieobecność korespondenta, a przynajmniej 
niemożność ustnego z nim porozumienia się, względnie dostatecznego z nim 
porozumienia. Także konieczność utajenia treści wzajemnego porozumiewania 
się przed osobami trzecimi zmusza do przyjęcia formy listowej10.  
Większość wymienionych wyżej cech odnajdujemy w epistolografii Kel-
ler. Nie możemy jedynie mówić w tym przypadku o chęci utajenia zawartości 
informacji przed osobami trzecimi, gdyż jak już zaznaczyłam, prowadziła ona 
większą część swojej korespondencji jako dziecko. Każdy jej list pisany był jednak 
w jakimś konkretnym celu. Najczęściej była to chęć podtrzymania lub nawiązania 
kontaktów towarzyskich bądź przekazanie informacji, podzielenie się wrażenia-
mi z odbytej wycieczki. Pisała też o tym, czego się nauczyła, co poznała:  
 
„Drogi Panie Anagnos! 
Cieszę się, że piszę do pana dziś rano, bo bardzo pana kocham. Byłam bar-
dzo uszczęśliwiona, jak otrzymałam ładną książkę i pyszne karmelki i dwa listy od 
pana. Niedługo do pana przyjadę i będę pana bardzo wypytywać o kraje i pan bę-
dzie kochał grzeczne dziecko. 
Mamusia szyje mi ładne nowe sukienki do Bostonu i będę ślicznie wyglądała, 
jak się zobaczę z dziewczynkami i chłopcami i z panem. W piątek nauczycielka i ja 
poszłyśmy na piknik dla małych dzieci. Graliśmy w różne gry i jedliśmy obiad pod 
drzewami i znajdowaliśmy paprocie i dzikie kwiaty. Chodziłam po lasach i nau-
czyłam się nazw wielu drzew. Są tam topole i cedry, i sosny, i dęby, i jesiony, i 
orzechy, i klony”11. 
 
                                                 
9 A. Kaczyńska, dz. cyt., s. 8. 
10 S. Skwarczyńska, dz. cyt., s. 50. 
11 H. Keller, dz. cyt., s. 109. 
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Listy w autobiografiach pełnią także określone funkcje, na co wskazują 
badacze epistolografii. Regina Lubas-Bartoszyńska podaje jako pierwszą funkcję 
uzupełniającą. Jest to funkcja polegająca na uzupełnieniu, uwiarygodnieniu i 
udokumentowaniu narracji podstawowej12. W analizowanej przez nas epistolo-
grafii zauważamy, iż wszystkie napisane przez autorkę listy są poparciem tego, 
co opisuje ona w narracji podstawowej. Alicja Kaczyńska zaznacza, iż jej biogra-
ficzna książka o Keller także powstała na podstawie dokumentów, bogatej bi-
bliografii oraz listów i wspomnień osób, które znały bohaterkę osobiście. Pisze: 
„Siostrzenica Heleny Keller, kustosz muzeum w Ivy Green, pani Patrycja W. 
Johnson, mieszkająca w Tuscumbii, utrzymuje ze mną stały kontakt i jej zawdzię-
czam wiele danych oraz część materiałów fotograficznych”13.  
Inną funkcją, którą przywołuje Lubas-Bartoszyńska, jest funkcja relaty-
wizująca, świadcząca o prawdziwości bądź nieprawdziwości wypowiedzi. Pole-
ga ona na wprowadzeniu nadawcy listu nieidentycznego z autorem w celu na-
świetlenia problemu z innego punktu widzenia14. W analizowanym tekście nie 
odnajdujemy niezgodności pomiędzy listami, a tekstem podstawowym. Trudno 
tu także mówić o próbie dramatyzacji. 
Jako trzecią funkcję wyróżnia badaczka rolę unaocznienia. W omawia-
nych listach jest ona widoczna szczególnie tam, gdzie ich autorka relacjonuje spo-
soby swojej edukacji. Ukazuje nam wówczas, iż jej edukacja jest nauką wyjątko-
wą, uzmysławia nawet przeciętnemu czytelnikowi ogrom wykonanej przez sie-
bie pracy, a także trudności, z jakimi musi się zmagać. Odwołajmy się do frag-
mentów korespondencji świadczących o tym: 
 
„Drogi »Św. Mikołaju«! 
Wielka to dla mnie przyjemność posłać ci mój autograf, bo chcę, żeby chłop-
cy i dziewczynki, którzy czytują Ciebie, wiedzieli, jak piszą niewidome dzieci. 
Pewno niejedno z nich dziwi się, jak możemy utrzymać proste linijki, więc posta-
ram się wyjaśnić, jak się to robi. Mamy wyżłobioną tabliczkę, którą, gdy chcemy 
pisać, wkładamy między karty. Równoległe wyżłobienia odpowiadają linijkom i 
kiedy wciśniemy w nie papier niezatemperowanym końcem ołówka, łatwo jest pi-
sać słowa w prostej linii. Małe litery mieszczą się we wgłębieniach, a długie wysta-
ją od góry i od dołu. Prowadzimy ołówek prawą ręką, a wskazującym palcem le-
wej dotykamy ostrożnie, żeby zbadać, czy litery są poprawne i właściwe odstępy. 
Początkowo ciężko przychodzi kreślenie wyraźnych liter, ale próbujemy i próbuje-
my, aż stopniowo idzie coraz łatwiej i po długiej praktyce udaje nam się pisać do na-
szych przyjaciół czytelne listy. A wtedy czujemy się bardzo, bardzo szczęśliwi”15.  
                                                 
12 Por. R. Lubas-Bartoszyńska, Między autobiografią, a literaturą, Warszawa 1993, s. 112. 
13 A. Kaczyńska, dz. cyt., s. 9. 
14 Por. R. Lubas-Bartoszyńska, dz. cyt., s. 115. 
15 H. Keller, dz. cyt., s. 144. 
Artykuły 
58 
Albo w innym miejscu: 
 
„Proszę, niech mi Pani daruje, droga Pani, że posyłam Pani przez ocean list pisany 
na maszynie. Próbowałam kilka razy po powrocie do domu pisać ołówkiem w 
ramce, ale z powodu upału ciężko mi to przychodziło. Wilgotna ręka brudzi i za-
ciera papier tak okropnie, że jestem zmuszona posługiwać się wyłącznie maszy-
ną... I to nie jest nawet mój Remington, ale kapryśny mały gracik, który z byle po-
wodu psuje się i nie da się zmusić do postawienia kropki...”16. 
 
Jest jeszcze czwarta funkcja, jaką wyróżnia Lubas-Bartoszyńska – to po-
traktowanie autora cytowanych listów jako podmiotu oceny relacjonowanych 
faktów, problemów, opowieści o sobie i ludziach. Zdaniem wspomnianej ba-
daczki, podmiot ten jest często bardziej autorytatywny aniżeli sam autor17. W 
listach zamieszczonych w Historii mojego życia nie odnajdujemy jednak elemen-
tów owej funkcji. 
Jako piątą funkcję badaczka wymienia funkcję prowokacji do czynności 
autotematycznych, do zwracania uwagi na strukturę tekstu podstawowego, me-
chanizmów jego powstawania, a także do koncentrowania innych utworów au-
tora wokół jakiegoś problemu18. W analizowanym przez nas utworze mamy do 
czynienia przede wszystkim z elementem zwracania uwagi na strukturę tekstu 
podstawowego i mechanizmy jego powstawania. Jak już wspomniałam wcze-
śniej, wszystkie listy Heleny Keller są autentyczne i nierozerwalnie związane z 
autobiografią podstawową. Dla uwypuklenia jednak owej nierozerwalności 
przytoczmy w tym miejscu kilka przykładów świadczących o tym. W jednym z 
fragmentów tekstu podstawowego autorka pisze: 
 
„Przemawiałam bezustannie do mojej nauczycielki, nie dla samej satysfakcji mó-
wienia, ale dla wprawy. Nie chciałam zmarnować nawet ani chwili. Ani się spo-
strzegłam, jak pociąg zatrzymał się na stacji w Tuscumbii. Na peronie czekała cała 
rodzina. Na samo wspomnienie tej chwili łzy napływają mi do oczu. Matka przy-
cisnęła mnie mocno do siebie, oniemiała, drżąca z radości. Ach, pochłaniała każdą 
sylabę z moich ust. Mała Mildred chwyciła mnie za rękę i pocałowała. Tańczyła z 
radości. Ojciec milczał głęboko wzruszony”19. 
 
 
 
 
 
                                                 
16 Tamże, s. 160. 
17 Por. R. Lubas-Bartoszyńska, dz. cyt., s. 115. 
18 Tamże. 
19 H. Keller, dz. cyt., s. 50-51. 
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A w liście do nauczycielki czytamy: 
 
„Moja Droga Pani! 
W ten piękny poranek radość wzbiera w mym sercu, bo nauczyłam się wiele 
nowych słów i potrafię składać trochę zdań. Wczoraj wieczorem wyszłam na po-
dwórze i przemówiłam do księżyca. Powiedziałam: »O, księżycu, chodź do mnie!« 
Czy Pani sądzi, że śliczny księżyc był rad, że mogłam się do niego odezwać? 
A moja mama jaka będzie rada. Nie mogę się doczekać czerwca, tak bym już chcia-
ła przemówić do niej i do mojej najdroższej siostrzyczki. Mildred nie mogła mnie 
zrozumieć, gdy pisałam palcami, ale teraz będzie”20. 
 
Jak więc wynika z przytoczonych wyżej cytatów, listy autorki nie są ode-
rwane od rzeczywistości, korespondują z tym, co opisuje. Spotykamy w nich 
wprawdzie elementy fikcyjne, które przewijają się również w autobiografii pod-
stawowej: 
 
„Moja Droga Pani! 
Myślę o kochanej małej dziewczynce, która okropnie płakała. Płakała, bo brat 
jej bardzo dokuczał. Opowiem pani, co on zrobił i pewnie będzie pani bardzo żal 
małego dziecka. Dziewczynka dostała prześliczną lalkę. O, to była cudna delikatna 
lalka, ale brat dziewczynki, wysoki chłopak, porwał lalkę, posadził na wysokim 
drzewie w ogrodzie i uciekł. Dziewczynka nie mogła sięgnąć tak wysoko i nie mo-
gła pomóc zejść lalce, więc płakała. Lalka też płakała i wyciągała rączki spomiędzy 
zielonych gałęzi i była bardzo zgnębiona. A tu do złowrogiej nocy było niedaleko – 
czyż lalka miała siedzieć na drzewie całą noc i do tego sama?”21. 
 
Pamiętając jednak, że listy Heleny są w większości listami z okresu dzie-
ciństwa, można tu mówić bardziej o zdolności do naśladownictwa aniżeli o ce-
lowej fikcjonalności. Zaryzykuję nawet stwierdzenie, iż przytoczony wyżej pas-
sus ma charakter bajki z morałem, gdyż oprócz dziewczynki i lalki, w dalszej jego 
części pojawiają się groźne elfy, które wymierzają sprawiedliwość tym, co wy-
rządzili krzywdę innym, zwierzęta (kaczka). 
Szóstą funkcję przytaczania listów w tekstach o charakterze 
autobiograficznym można określić jako czynność modyfikowania 
i kompilowania gatunków, np. nasycenie autobiografii dużą dozą autoportretu, 
pamiętnika, cechami reportażu, autobiografii, podróży itd.22. Wszystkie te 
elementy obecne są w analizowanej przez nas epistolografii. Zacytujmy 
odpowiedni ustęp z listu Heleny: 
 
                                                 
20 Tamże, s. 128. 
21 Tamże, s. 120. 
22 Por. R. Lubas-Bartoszyńska, dz. cyt., s. 115. 
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„Chodzę co dzień do szkoły i uczę się wielu nowych rzeczy. O ósmej mam arytme-
tykę. Lubię to. O dziewiątej idę z małymi dziewczynkami na gimnastykę i mamy 
świetną zabawę. Szkoda, że Cię tu nie ma, bo bawiłybyśmy się w trzy wiewiórki i 
dwa gołąbki i zrobiłybyśmy ładne gniazdko dla kochanego małego gila. Prze-
drzeźniacz nie żyje na zimnej północy. O dziesiątej uczę się o ziemi, na której 
wszyscy żyjemy. O jedenastej rozmawiam z nauczycielką, a o dwunastej uczę się 
zoologii. Nie wiem jeszcze, co będę robiła po południu. 
A teraz moja Najdroższa Mildred, do widzenia. Uściskaj i ucałuj ode mnie ojca 
i mamę bardzo, bardzo serdecznie. Nauczycielka też przesyła serdeczności”23.  
 
W przywołanym fragmencie zarysowują się elementy pamiętnika, 
dziennika, diariusza. W innym liście zaś odnajdujemy relację z podróży: 
 
„Moja Najdroższa Mamo! 
(…) Do Bostonu przybyłyśmy dopiero w sobotę rano. Niestety, nasz pociąg 
opóźnił się, więc dotarłyśmy do Nowego Jorku też z opóźnieniem. Do Jersey City 
dobiłyśmy w piątek wieczorem o szóstej i musiałyśmy przeprawić się promem 
przez rzekę Harlem. Znalazłyśmy prom i wóz transportowy bez większych trud-
ności. Gdy już byłyśmy na dworcu, powiedziano nam, że pociąg do Bostonu od-
chodzi dopiero o jedenastej, ale że możemy pojechać wagonem sypialnym o 
dziewiątej, cośmy też uczyniły. Położyłyśmy się i spałyśmy do rana. Obudziły-
śmy się w Bostonie. Wielka to była dla mnie uciecha, chociaż miałam ogromny 
zawód, bo nie zdążyłyśmy na urodziny pana Anagnosa. Ale sprawiłyśmy nie-
spodziankę kochanym przyjaciołom, bo nie oczekiwali nas w sobotę. Ale kiedy 
zadźwięczał dzwonek, panna Marrett odgadła, kto stoi za drzwiami, a pani Hop-
kins zerwała się od stołu, od śniadania, i przybiegła witać nas od progu. Bardzo 
się zdziwiła, że to my”24. 
 
Kolejną, siódmą już funkcją jest współtworzenie układów fabularnych 
tekstów o charakterze autobiograficznym. Jak wiadomo, rolę ramy układów 
fabularnych pełni w tych tekstach chronologia. Listy włączone w tę ramę mogą 
„posuwać” akcję czy bieżącą historię naprzód lub też stanowić mogą cofnięcia w 
czasie w stosunku do narracji podstawowej25. W przypadku omawianej 
korespondencji zaryzykuję stwierdzenie, iż jest ona równoległa do bieżących 
faktów zamieszczanych w narracji podstawowej. Funkcje te występują z różnym 
nasileniem.  
Jak już powiedzieliśmy wcześniej, poszczególni badacze sugerują różno-
rodne podziały epistolografii. Oprócz przywołanego powyżej, chciałabym jeszcze 
zaproponować inną klasyfikację, opracowaną przez Annę Pekaniec. Dzieli ona 
                                                 
23 H. Keller, dz. cyt., s. 123. 
24 Tamże, s. 134-135. 
25 Por. R. Lubas-Bartoszyńska, dz. cyt., s. 115. 
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listy ze względu na ich charakter, cel, jaki mają osiągnąć, a także ze względu na 
ich zawartość merytoryczną26. W korespondencji młodej Keller odnajdujemy 
wszystkie wymienione ogniwa, gdyż mamy tu do czynienia zarówno z listami 
prywatnymi, pisanymi przede wszystkim w celu nawiązania bądź podtrzymania 
znajomości, jak i z listami o charakterze i celu oficjalnym, np. podziękowaniami. 
Trzeba jeszcze zwrócić uwagę na fakt, iż młoda epistolografka przyjmuje w li-
stach różne role, jest też różnym nadawcą, a więc pisze jako córka, przyjaciółka, 
koleżanka, a także działaczka społeczna. 
Powieść epistolarna – jak zauważa Małgorzata Czermińska:  
 
„(…) jest dziełem, podczas gdy bloki listów autentycznych nim nie są, ponieważ 
korespondencja mająca być dziełem, celowo układana jest w logiczną całość,  
natomiast na ostateczny kształt bloku listowego wpływają zewnętrzne czynniki cał-
kowicie niezależne od wewnętrznej logiki przebiegu korespondencji. Dzieje się tak 
nawet przy najwyraźniejszej stylizacji literackiej. Czynnikiem takim jest najczęściej 
blok listów wydawany przez osobę trzecią, która układając listy nie kieruje się pra-
wami dzieła. Zwykle robi to kierując się najciekawszymi fragmentami listów”27.  
 
Listy Heleny Keller nie są dziełem. Są one właśnie ułożone w taki blok li-
stowy, jak podaje Czermińska, i wydane przez osobę trzecią, mimo iż stanowią 
jedną z części powieści wspomnieniowej. Świadczy o tym również fakt, iż zostały 
poprzedzone wstępem wydawcy, który uzasadnia wybór takich, a nie innych 
listów bądź ich fragmentów.  
Korespondencja prywatna czy oficjalna podlega też dodatkowo podzia-
łowi na grupy. Jedną z grup, jakie wymienia Stefania Skwarczyńska, jest grupa 
listów urzędowych, do których zaliczyć możemy: list z interesem, list informa-
cyjny, list z prośbą, list z podziękowaniem, list polecający, list pochwalny. Cha-
rakterystyczną cechą tej grupy listów okazuje się to, iż nie są one podatne na za-
biegi artystyczne. To listy praktyczne, muszą więc ściśle trzymać się celu, jaki im 
przyświeca28. W omawianej korespondencji Keller mamy do czynienia z kilkoma 
takimi przypadkami. Zacytujmy: 
 
„DO PRZEWODNICZĄCEGO RADY AKADEMICKIEJ COLLEGE’U W RADCLIFFE 
138, Brattle Street., Cambridge, Mass., 5 maja 1900 r. 
 
Szanowny Panie! 
Zwracam się do Pana z prośbą o informację, czy jest możliwe, abym uczęsz-
czała regularnie na wykłady w college’u w Radcliffe? Od tego będą zależały moje 
                                                 
26 A. Pekaniec, dz. cyt., s. 206. 
27 M. Czermińska, Autobiograficzny trójkąt: świadectwo, wyzwanie, wyznanie, Kraków 2000, s. 258. 
28 S. Skwarczyńska, dz. cyt., s. 118-120. 
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plany studiów na rok przyszły. Od czasu, gdy w lipcu ubiegłego roku otrzymałam 
świadectwo przyjęcia do Radcliffe, studiowałam pod kierunkiem prywatnego wy-
chowawcy Horacego, Aischylosa, język francuski, niemiecki, retorykę, historię 
Anglii, historię literatury angielskiej oraz pisałam wypracowania angielskie. W col-
lege’u pragnęłabym studiować nadal, jeżeli nie wszystkie te przedmioty, to przy-
najmniej większość. Warunki, w jakich pracuję, wymagają obecności panny Sul-
livan, mojej nauczycielki i towarzyszki od lat trzynastu, jako tłumaczki wykładów 
i lektorki tematów egzaminacyjnych. W college’u może w związku z niektórymi 
przedmiotami inna osoba musiałaby z konieczności towarzyszyć mi w sali wykła-
dowej i na recytacjach”29. 
 
Keller, mając niespełna 12 lat, zajęła się działalnością charytatywną. Zor-
ganizowała zbiórkę pieniędzy dla biednego głucho-niewidomego chłopca, aby 
umożliwić mu edukację. W bloku jej korespondencji odnajdujemy listy z podzię-
kowaniami:  
 
„DO DOKTORA OLIVERA WENDELLA HOLMESA 
Południowy Boston, 27 maja 1891 r. 
 
Drogi, Łaskawy Poeto! 
Obawiam się, że nazwie Pan Helenę bardzo nieznośną dziewczynką, jeżeli będzie 
pisywała zbyt często. Ale jak ona może oprzeć się chęci przesyłania Panu gorących 
podziękowań, skoro taką sprawia jej Pan radość? Trudno sobie wyobrazić, jak by-
łam uszczęśliwiona, gdy pan Anagnos oznajmił mi, że Pan przesłał pieniądze dla 
Toma. Wtedy zrozumiałam, że Pan nie zapomniał o kochanym dziecku, gdyż dar 
świadczył o serdecznym współczuciu”30.  
 
Drugą grupę stanowią listy pouczające, a w tym parenetyczne31. Nie wy-
stępują one jednak w analizowanej korespondencji. Nie odnajdujemy również 
listów przyjacielsko-intymnych32. Autorka teorii listu zwraca również uwagę na 
istotny fakt, iż listy mogą być jedno- lub wielotematyczne. Jednocześnie podkre-
śla, iż badając korespondencję pod tym kątem, należy wziąć pod uwagę to, czy 
taką, a nie inną koncepcję listu podyktowało autorowi życie, czy jest to może ce-
lowy zabieg literacki33. Korespondencja Keller jest wielotematyczna. W każdym z 
listów można odnaleźć najmniej dwa tematy, problemy. Koncepcję taką niewąt-
pliwie podyktowało Helenie życie, gdyż każdy z jej listów jest relacją z bycia, 
działalności, tylko skierowaną do różnych adresatów. Nie możemy mówić o za-
                                                 
29 H. Keller, dz. cyt., s. 183. 
30 Tamże, s. 141-142. 
31 S. Skwarczyńska, dz. cyt. s. 120-122. 
32 Tamże, s. 155. 
33 Tamże, s. 222. 
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biegach literackich, gdyż, jak stwierdziliśmy już wcześniej, korespondencja Keller 
nie jest dziełem. Listy Keller są wielotematyczne, lecz jednopłaszczyznowe, tema-
ty w nich zawarte spajane są w jedną całość. Odznaczają się one również spójno-
ścią walorów emocjonalnych. Ale możemy mieć do czynienia również z listami 
zawierającymi wiele tematów, będącymi także odzwierciedleniem różnych na-
pięć emocjonalnych.  
Listy Heleny Keller należą do literatury użytkowej. Mają przede wszyst-
kim charakter ćwiczeniowy. To dzięki nim nauczyła się tak naprawdę prawidło-
wo pisać. Korespondencja autorki jest prawdziwa, rzeczywista, nierozerwalnie 
związana z jej życiem. To życie podyktowało jej takie, a nie inne formy. Jest to 
również korespondencja wielotematyczna, a co za tym idzie – wielopłaszczy-
znowa. Listy ułożone są chronologicznie. Zauważa się natomiast bardzo wyraź-
nie dziecięcą nieporadność językową, nieznajomość reguł gramatycznych, zna-
czenia słów. W całej korespondencji zebrane zostały listy pisane do rodziny, zna-
jomych, a więc prywatne oraz adresowane do instytucji, ważnych osób, urzędni-
ków, czyli oficjalne. 
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I-I – Self-aggrandizement in letter in the light  
of „The history of my life” by Helena Keller 
 
 
Summary: The present article is regarding the creation of oneself in letters, based on the basic 
autobiography. Is portraying the perseverance and aspiring at the target of the deaf-blind girl 
which isn’t giving up and is struggling against adversities. In her correspondence we are finding 
the letter to the chairman of the council of the college, in which he wants to study among others. 
We also notice umbilical ties between lists, but the basic autobiography. 
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